To już pięć lat! Co się zmieniło?

     Pięć lat - cóż to jest w porównaniu z całymi stuleciami                    w historii Polski. Jednak to w ciągu ostatniej połowy bieżącej dekady nastały zmiany, jakich nie oczekiwalibyśmy jeszcze na początku XX wieku. Krok po kroku członkostwa w Unii Europejskiej i doszliśmy do miejsca, w którym obecnie się znajdujemy. Z perspektywy tego krótkiego fragmentu historii naszego kraju, podsumujmy zmiany, jakie zauważamy na co dzień. 

     Warto lepiej przyjrzeć się polskiemu rolnictwu. Jeszcze kilka lat temu młodzi ludzie pochodzący ze wsi uciekli do miast, nie widząc żadnych perspektyw na przyszłość w miejscu zamieszkania. Ich rodzice, którzy pozostali na gospodarstwach, trzeba przyznać, byli w dużym stopniu zacofani w porównaniu do rolników z innych krajów europejskich.

    A dziś? Mimo że rolnictwo jest obecnie mniej istotnym czynnikiem w kształtowaniu rodzimej gospodarki niż było kiedyś, nadal odgrywa w niej ważną rolę. Unia Europejska wskazała Polakom, że rolnictwo to coś więcej niż uprawa roślin i hodowla zwierząt. Jednocześnie zaczęła wymagać od rolników np. wykazania się przedsiębiorczością, wiedzą na temat nowych technologii oraz marketingu. Dzisiejsze gospodarstwo to już nie kilka budynków, kawał pola i cała rodzina w charakterze robotników, lecz prężnie działające przedsiębiorstwo, którego produkty spełniające wymogi unijne mają szansę podbić nie tylko lokalne rynki, ale także krajowe, a nawet zagraniczne.

     Stare, rozpadające się obory i stajnie, zużyte, ledwo działające maszyny, przypominające bardziej eksponaty z muzeum rolnictwa, to również coraz rzadszy widok. Ich miejsce zajęły imponujące technologiczne cuda, których użycie wymaga od rolników ogromnej wiedzy.

   Dzięki poprawie warunków polskiej wsi rozwinęła się agroturystyka, tak nieznana rodakom jeszcze kilka lat temu.

    A wszystko to dzięki środkom unijnym trafiającym do polskich rolników, przedsiębiorców i samorządowców. Programy mające na celu wspieranie gospodarstw niskotowarowych, zalesianie gruntów ornych, rozwój i ulepszanie infrastruktury technicznej związanej z rolnictwem czy ułatwianie startu młodym rolnikom odgrywały i nadal odgrywają nieoceniona rolę. 

    Zmiany dają się zauważyć nie tylko na wsi i wśród osób dorosłych. Unia stawia na młodych, wspiera zdolnych uczniów już na poziomie gimnazjum. Ponadto szkoły coraz częściej wypełniają nowoczesne sprzęty zaopatrzone w plakietki : ,,ZAKUPIONE DZIĘKI DOFINANSOWANIU ZE ŚRODKÓW UNIJNYCH”.

   Wspólnota Europejska proponuje szeroki wachlarz ofert                       i pomocy edukacyjnych. Program ,,Socrates” promuje i wspiera współpracę w szkolnictwie, w ramach ,,Comeniusa” realizowane są partnerskie projekty szkół, wymiana uczniów i kadry pedagogicznej. ,,Erasmus” zajmuje się m. in. wymianą studentów, dzięki której Polacy łatwiej integrują się ze swoimi rówieśnikami                  z innych krajów, dzieli ich pochodzenie - łączy pasja                                 i zainteresowania. Natomiast zadaniem programu ,,Leonardo da Vinci” jest wspieranie kształcenia i szkolenia zawodowego.

    Unia Europejska zajęła się także zwiększeniem znajomości języków obcych, walka z rasizmem i ksenofobią oraz ochroną praw dzieci. Nie zapominajmy o kulturze. Tam również zauważamy pomoc Unii, która znalazła odzwierciedlenie                        w projektach mających na celu szerzenie aktywności wśród młodzieży.

    Dziś nastoletni obywatel Polski jest przecież jednocześnie obywatelem Unii Europejskiej, która otwiera ,,worek” możliwości. Tylko od młodzieży zależy, czy potrafi wykorzystać szansę, jaka jest jej dana.

    Polacy w pełni korzystają z prawa swobodnego poruszania się po całej Europie. Częściej i chętniej podróżują w celach turystycznych, a także zarobkowych. Zagraniczni pracodawcy doceniają umiejętności polskich fachowców. Wielu młodych rodaków zachęconych szybkim wzbogaceniem się, zostawia                  w kraju dom, rodzinę, dzieci, przyjaciół. I tu dochodzimy do problemu eurosierot. Dzieci, które wychowują się bez jednego lub obu rodziców, częściej miewają problemy z nauką, używkami oraz na tle psychicznym. Jednak nie jest to regułą. 

     Nie tak dawno cała Polska żyła budową obwodnicy wokół Augustowa, która miała przebiegać przez dolinę Rospudy. Jednak obszar ten objęty jest ochroną w ramach programu NATURA 2000. W tej sytuacji kontynuowanie budowy oznaczałoby złamanie prawa Unii Europejskiej, a w konsekwencji niosłoby to za sobą ogromne sankcje i kary. Fakt, takie programy, jak wcześniej wspomniany NATURA 2000, są potrzebne. Należy także przestrzegać praw Wspólnoty Europejskiej. Jednak nikt, kto sprzeciwiał się budowie, nie pomyślał o mieszkańcach, którzy codziennie wysyłając dzieci do szkoły, drżą o życie swoich pociech przechodzących przez jezdnię pełną ciężarówek. Nikt nie pamiętał o ludziach, którzy przez kilkanaście lat pomimo zamkniętych okien, musieli i nadal muszą znosić hałas przejeżdżających tirów. W takich momentach prawo europejskie powinno działać przede wszystkim na korzyść ludzi, lecz  niestety zapomniano, że człowiek jest w tej sprawie najważniejszy.

    Dzięki telewizji, prasie, Internetowi, przeciętnemu Polakowi jest do Europy coraz bliżej. Jako naród nie czujemy się już gorsi od innych krajów wspólnoty, jesteśmy nawet dumni ze swej odrębności i dorobku narodowego.

    Nie wyobrażam sobie życia bez Unii Europejskiej. Mimo, że czasem wydaje nam się, iż narzucone przez nią reguły, procedury komplikują i tak zagmatwane życie, choć w rzeczywistości nam je upraszczają. Dzięki wspólnocie zrobiliśmy milowy krok                           w kierunku czołówki najbardziej rozwiniętych krajów starego kontynentu. 

    Mam nadzieję, że za następne pięć lat lista zmian powiększy się kilkakrotnie, a niezdecydowani lub sceptycznie nastawieni zrozumieją główny cel przyświecający Unii Europejskiej, który zawarty jest w myśli jednego z ojców założycieli wspólnoty Jean Monnet: ,,My nie jednoczymy państw, my jednoczymy ludzi”. 
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